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(PAP). W rezerwacie Kaziraganda w Indiach 
żyje na wolności nosorożec indyjski, zwany też 
pancernym. Należy on do zwierząt szczególnie 
zagrożonych i zapisany jest w tzw. czerwonej 
księdze międzynarodowej unii ochrony przyro- 
dy (UICN). Liczba tych zwierząt żyjących na 
wolności waha się w granicach 400 sztuk. 


Jako pierwsze zwierzę tego gatunku uro- 
dzone w zoo w krajach socjalistycznych, 
przyszła niedawno na świat we wschodniocze- 
skim ogrodzie zoologicznym Dvur Kralove, sa- 
miczka Nella. Waży ona 60 kilogramów i co- 
dziennie wypija do 14 litrów mleka.. 


"ODZNAKA KRAJOZNAWCZA 


brązowa srebrna 


CHCECIE BYĆ SMUKŁE, ZGRABNIEJSZE? 

MARZYCIE O ŁADNIEJSZEJ CERZE? 

MYŚLICIE O WDZIĘCZNIEJSZYM SPOSOBIE 
PORUSZANIA SIĘ? . 


Jeżeli tak — spieszymy z pomocą. Począwszy od najbliższego wtorku na łamach 
„ŚM' zamieszczać będziemy opisy (plus rysunki i zdjęcia) specjalnych ćwiczeń. Przy- 
gotował je mgr Andrzej Braksal z Warszawy, znany nie tylko w Polsce instruktor Wu 
Shu. Będąc w Chinach, podpatrywał on treningi entuzjastek tej wywodzącej się z kla- 
sztoru Shaolin mótody na piękną sylwetkę. Proponowana przez Andrzeja Braksala 
metoda jest skuteczna i sprawdzona przez tysiące Chinek Ćwicząc systematycznie, 
zlikwidowały zbędne kilogramy własnego tłuszczu, nabraty dobrego samopoczucia, 
stały się zdrowsze, ładniejsze.. 

A więc zaczynamy już wkrótce! We wtorkowym „ŚM” szukajcie tekstu pt. „„Wu Shu 
— akademia zgrabnej sylwetki”. Praktykantki naszej „akademii” mogą wiele zyskać. 
(zp) 


NIEDALEKO TITICACA 


wrażeniami z pobytu w Ameryce Południowej dzieli się z Wami na str. 4 inż. Andrzej Pydynkowski 


Byłeś... widziałeś... chcesz, aby inni to zobaczyli, 
poznali — napisz do WIT-ka. 


Zbieramy „wakacyjne plotki" o niezwykłych miejscach, ciekawych muzeach, 
atrakcyjnych trasach, mało znanych zabytkach... 


© Przy zakopiańskim rondzie w budynku Ta- 
trzańskiego Parku Narodowego od niedawna ot- 
warte jest nowe tatrzańskie muzeum. Jest to mu- 
zeum szczególne — poświęcone Tatrom, przyro- 
dzie tatrzańskiej, ochronie Tatr. Profesor Mieczy- 
sław Klimaszewski, przewodniczący Rady Nauko- 
wej Parku Tatrzańskiego twierdzi, że „to muzeum 
powinno stać się dla każdego udającego się w 
Tatry pierwszym, obowiązkowym etapem wypra- 
wy”. 
A przy okazji — czy wiecie, że Tatrzański Park 
Narodowy został utworzony dopiero w 1954 
roku? 

W muzeum przy zakopiańskim rondzie szcze- 
gólnie bogato prezentowana jest interesująca i 
burzliwa historia tworzenia tatrzańskiego Parku. 

© Przed tygodniem WIT-ek pokazał pięć PTTK- 
owskich odznak turystyki kwalifikowanej, możli- 
wych do zdobywania zimą. Dziś WIT-ek zwraca 
uwagę na ustanowioną w 1975 roku Odznakę Kra- 
Joznawczą. Można ją zdobywać po ukończeniu 12 
roku życia na wycieczkach indywidualnych, ze- 
społowych pieszych, kolarskich, autokarowych itp, 
zwiedzając różne obiekty krajoznawcze. Rodzaj 0- 
biektów określa regulamin (regulaminy odznak 
PTTK dostępne w oddziałach Towarzystwa!). 

Zdobywający odznakę dobiera sobie sam ro- 
dzaje obiektów. Aby zdobyć odznakę brązową na- 
leży zwiedzić 25 obiektów, srebrną — 60, złotą — 
110 obiektów. Poszczególne stopnie zdobywa się 
kolejno. Odznakę brązową można łączyć ze zdo- 


bywaniem punktów na odznaki turystyki kwalifiko- 
wanej. 

© w Rogalinie i okolicach rośnie niemal 1000 
dębów. Wśród nich wiele sędziwych staruszków z 
„Lechem”, „Czechem” i „Rusem” na czele. Stan 
drzew był bardzo zły, dendrolodzy rokowali najgo- 
rzej. W 1985 roku podjęto kolejną próbę ratowania 
drzew. Już wiemy, że się powiodła. Rogalińskie 
dęby zostały uratowane! 

© Na listy zabytków wpisywane są coraz młod- 
sze obiekty. Ostatnio wpisano w rejestr zabytków 
architektury kilka domów z lat dwudziestych i trzy- 
dziestych naszego wieku, np. zespoły budynków 
mieszkalnych dawnego Towarzystwa Kredytowe- 
go Miejskiego wraz z zielenią przy ul. Boya-Żeleń- 
skiego w Warszawie (architekt B. Pniewski) oraz 
wille przy ul. Wieniawskiego na warszawskim Żoli- 
borzu „Urzędniczym” (architekt M. Kontkiewicz). 

© W Zawierciu-Borowym Polu jest skansen 
maszyn drogowych. Można tam obejrzeć kilka sta- 
rych tzw. otaczarek, pług klinowy i wirnikowy, młyn 
kulowy, betoniarkę, zrywacz nawierzchni. Jest też 
potężny walec drogowy i lokomotywka, która kie- 
dyś wytwarzała parę do podgrzewania asfaltu. Naj- 
starszym obiektem jest walec parowy z początku 
naszego wieku. Obok skansenu urządzono izbę 
tradycji, a w niej zgromadzono dokumenty, mapy, 
kodeksy drogowe, sztandary, mundury drogow- 
ców. 

© WIT-ek dziękuje za zimowe pocztówki krajo- 
znawcze. 
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Bydgoszcz | Warszawa 
w czołówce! 
W Olsztyńskiem nie ma chętnych 
do udziału w konkursie? 


POWTÓRKA 
Z ROKU 
UBIEGŁEGO 


(Int.wi.). Konkurs Szkolnego 
Związku Sportowego, Telewizji 
Dziewcząt i Chłopców oraz „Świata 
Młodych" wkroczył w decydującą 
fazę. Już niebawem poznamy lau- 
reatów. A póki co — na setkach 
przeróżnych lodowisk, na narciar- 
skich i saneczkarskich trasach to- 
czy się emocjonująca rywalizacja o 
tytuł najszybszych, najzręczniej- 
szych, najodważniejszych i organi- 
zowane są ciekawe gry i zabawy. 

Jest tych lodowisk rzeczywiście 
wiele. Telefonowaliśmy do niemal 
wszystkich zarządów wojewódzkich 
SZS, gdzie skompletowano już 
zgłoszenia do konkursu, przyjęto 
meldunki o funkcjonowaniu obie 
któw. Przoduje dość zdecydowanie 
woj. bydgoskie, które otrzymało 80 
zgłoszeń. Sporo ślizgawek ma tak- 
że Warszawa — 70. W czołówce 
znajdują się też Suwalszczyzna i 
woj. toruńskie — po 32 lodowiska. 
Pozostałe ZW SZS informowały o 
trochę mniejszej liczbie uczestni- 
ków konkursu (20-25). Olbrzymiego 
rozczarowania doznaliśmy po tele- 
fonie do Olsztyna. Podobno w tym 
województwie zabrakło chętnych 
do organizowania sobie zimowych 
placów gier i zabaw. Aż nie chce się 
wierzyć. 

A oto gdzie znajdują się wyróż- 
niające się lodowiska: w Sośnie i 
Sadkach (woj. bydgoskie), przy 
szkole nr 22 w Białymstoku, w Olec- 
ku — Zasadnicza Szkoła Zawodowa i 
Szkoła nr 2 (woj. suwalskie), w Czer- 
wieńsku (woj. zielonogórskie), w 
Świerklańcu.— szkoła nr 1 i w Tere- 
szewie (woj. toruńskie)... 

Na liście tej widzimy również lau- 
reatów i uczestników ubiegłorocz- 
nego konkursu „O lodowy tort" 
Może i teraz chcą sięgnąć po głów- 
ne trofeum konkursu? (zp) 

Fot. Z. Przybytowski 


ZHP. 


© Chcemy, by z Waszych korespondencji powstała panorama, taki 
swoisty przegląd z życia drużyn zuchowych i harcerskich. Najciekawsze 
_ prace wydrukujemy w „Świecie Młodych”. Ich autorzy otrzymają nagrody . 
ufundowane przez GK ZHP, ponadto macie szansę zostać przyjętymi do 
naszego klubu korespondentów HSI „ŚM”. 


© Przypominamy! Konkurs trwa tylko do końca lutego br. Nie zwle- 
kajcie-więc. Swoje prace nadsyłajcie pod adresem: „Świat Młodych”, ul. 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, z dopiskiem na kopercie: „Moja dru- 


żyna” 


„MOJA DRUŻYNA” 


to konkurs 
również dla Ciebie! 


e Chcesz wiedzieć, co się dzieje w innych drużynach? Czym się zaj- 
mują, jakie mają zwyczaje i obrzędy, co robią na zbiórkach? Jakie maja 
problemy i jak sobie z nimi radzą? Chciałbyś o tym przeczytać na łamact 
„Świata Młodych”? Jeśli tak, namawiamy Ciebie i wszystkich innych Czy: 
telników naszej gazety: harcerzy, w tym także funkcyjnych = zastępowych, 
przybocznych, kronikarzy, również instruktorów — drużynowych do udziału 
w konkursie ogłoszonym przez Wydział Harcerski Głównej Kwatery 


e Moja drużyna — jaka jest? Co spowodowało, że wstąpiłeś właśnie 
do niej. Co Cię łączy z nią i ludźmi, którzy ją tworzą? Wspólne zaintereso- 
wania, dobra atmosfera, a może coś jeszcze innego? Co Twoją drużynę 
odróżnia od innych? Czego się w niej nauczyłeś, jakie posiadłeś nowe 
umiejętności? Korzystając z wolnych dni feryjnych, spróbuj to opisać. 


Jaślanie piszą ze Słowacji 


JAK JEST 
ZA MIEDZĄ 


Ze „Światem Młodych" w dłoni od- 
wiedziliśmy niedawno Okręgowy Dom 
Pionierów i Młodzieży w Spiskiej Nowej 
Wsi w Czechosłowacji. Tuż po powita- 
niu egzemplarz naszej harcerskiej ga- 
zety oglądał z zaciekawieniem dyrektor 
ODPM Pawol Graus. Podobała się szata 
graficzna i rozmaitość tematów. Posta- 
nowiliśmy wspólnie, że „Świat Mło- 
dych" będzie odtąd stałym załączni- 
kiem do korespondencji z Polski, 
wszakże mamy współpracować. 

Słowaccy goście byli już w jasielskim 
MDK na rekonesansie jesienią 1986-r. 
Zadatkiem stałych kontaktów była 
styczniowa wizyta delegacji z MDK w 
Spiskiej Nowej Wsi. Dyrektor MDK 
Zbigniew Dranka przybył tu wraz z mło- 
dymi szachistami: Małgorzatą Kolanko, 
Joanną Hawliczek i Jakubem Patykie- 
wiczem oraz ich instruktorem Ryszar- 
dem Kumikiem. Taki skład osobowy nie 
oznaczał kurtuazyjnych spotkań z 
miejscową młodzieżą lecz zapowiadał 
narodziny współpracy w trudnym sza- 
chowym turnieju. 

Od sześciu łat tamtejszy ODPM jest 
organizatorem _ półfinału * mistrzostw 
CSRS, które bardzo sympatycznie na- 
zwano — „Iskra i talent”. Zawody mają 
dużą rangę i stosowną do tego oprawę. 
Oprócz juniorów ze wszystkich okrę- 
gów Słowacji do rywalizacji stanęli mło- 
dzi jaślanie. Kuba był trzeci w swej ka- 
tegorii (do 8 lat), a Małgosia okazała się 
najlepszą z dziewczął (w kategorii do 10 
lat) zajmując XI lokatę. 

Korzystając z pobytu w gościnnym 
Domu Pionierów. poznaliśmy działal- 
ność tej placówki, która przeznaczona 
jest do dzieci i nastolatków od lat 7 do 
18. Zajęcia odbywają się między godzi- 
nami 8 a 18 w kilkunastu pracowniach. 
Dumą gospodarzy jest gabinet wypo- 
sażony w komputery rodzimej (Tesla) 
produkcji i wszelaka działalność spor- 
towa. 

Okręgowy Dom Pionierów i Młodzie- 
ży ma do zaoferowania blisko 50 form 
pracy. Najwięcej sympatyków zyskały: 
filatelistyka, filozofia, matematyka, och- 


£a 


rona przyrody, hodowla rybek i zwie- 
rzątek, botanika, modelarstwo (lotnicze, 
samochodowe, rakietowe, wodne), ra- 
diotechnika, elektrotechnika, fotografia, 
tenis stołowy, szachy, dżudo, turystyka 
piesza i rowerowa oraz strzelectwo 
sportowe. : 

Początkowo dziwiliśmy się mnogoś- 
cią form turystycznych, ale wiele wyjaś- * 
nia położenie Spiskiej Nowej Wsi. To 
urocze miasto stanowi jakby bramę do 
Słowąckiego Raju, przebogatego w 
malownicze górskie zakątki pełne roz- 
maitych okazów flory i fauny. 

W mieście góruje nad okolicą neogo- 
tycka wieża kościelna, podobno naj- 
wyższa w środkowej Europie, a mierzą- 
ca 106 metrów. Obok starej zabytkowej 
zabudowy wyrosło nowe miasto, w któ- 
rym wyróżnia się nowoczesna bryła bu- 
dowanego domu kultury, basen, sta- 
dion zimowy i szkoła im. Martina Diu- 
ra. 

Spiska Nowa Wieś liczy 41 tys. mie- 
szkańców. Najmłodsi uczęszczają do 8 
szkół podstawowych i licznych śred- 
nich, w tym do gimnazjum. W mieście 
funkcjonuje dobra sieć handlowa z do- 
mem towarowym „Jednoty” oraz kultu- 
rowe centrum regionu: kino, teatr i mu- 
zeum. 

Czytelników interesujących się spor- 
tem zaciekawi zapewne wiadomość, że 
właśnie tu, w miejscowej hali sportowej 
(okazałej) rozegrane zostaną niektóre 
mecze tegorocznej Uniwersjady. Hoke- 
jowe spotkania Kanada-ZSRR oraz 
Chiny-Korea będą nie lada atrakcją dla 
tutejszych kibiców. 

Klub Korespondentów 
! MDK Jasło 


-_ Chlup, chlup, chlup... kałuża, kałuża, su- 
chy chodnik, kałuża, chodnik, kałuża, kału- 
ża... Pada. Czy uda mi się dziś znaleźć ten 
czarno-srebrny cud?! Chyba gdzieś musi 


byćl 


Nie jestem, niestety, szczęśliwą posia- + 


daczką telefonu i właśnie od gódziny szu- 
kam czynnego automatu. Mam pilną spra- 
wę do załatwienia, a gdzie się nie ruszę, 
widzę albo smętne druty — pamiątki po słu- 
chawce, albo w ogóle nie ma aparatu: Po 


Nasze sprawy © Nasze sprawy | Nasze s 
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Harcerze zapobiegli tragedii 


NIE CZEKAJĄC NA ROZKAZ 


Ogłoszony przoz komondańla Rzoszo 
wskiej Chorągwi ZHP w dniu 8 stycznia br. 
rozkaz zmobilizował harcerzy do stawionia 
czoła mrożnej aurze. Najbardziaj po 
wszochną lormą pracy jest robienie karm 
ników I paśników oraz regularne dostar 
czanie do nich paszy 

Harcerze ze szkół wiejskich odśniożają 
także drogi prowadzące do szkół, lorony 
wokół przystanków autobusowych, posy 
pują je piaskiem. W gminach: Brzeziny, 
Wielopole, Kamionka umieszczono w po- 
bliżu zbiormików wodnych tablice ostrzega 
jące przed wchodzeniem na kruchy lód. 

7 DH Im. M. Borelowskiego przy Szkole 
Podstawowej nr 2 w Niechobrzu zameldo- 
wała, że 9 stycznia br. zapalił się dom sa- 
motnej staruszki. Jeden z harcerzy wymie- 


nione| drużyny zaalarmował natychmiast 
straż pożarną, okolicznych mioszkańców i 
swoich kolegów zwotując ich do gaszenia 
pożaru, Tragodii udało się zapobiec 
Wiele drużyn nia czekało na rozkaz po 
wołujący harcerskie pogotowie zimowa. 16 
Sith. Im. H. Dobrzańskiego, 17 DSth im 


Szarych Szeregów oraz 20 DSth. im, K 
Świerczowskiego działające przy zespolo 
szkół zawodowych Łańcuckiej Fabryki 
Śrub pomagają osobom starszym i niapeł 
nosprawnym. Od 12 grudnia, codziennie, 
dowożą obiady z zakładowej stołówki by 
łym pracownikom fabryki. Harcerze z Rze 
śzowskiej Chorągwi ZHP swą pomoc będą 
kontynuować do końca zimy. 
phm. Marzena Miorzwa 
Rzeszów 


ZE ŚPIEWNIKAMI WIELKA BIEDA, 
NO I BEZ NICH ŻYĆ SIĘ NIE DA 
(OCZYWIŚCIE HARCERZOM) 


Rzecz w tym, że Śpiewniki harcerskie są 
bardzo trudno dostępne (czytaj: niedo- 
stępne). Albo znikają jak kamfora z półek 
Składnic Harcerskich lub też w ogóle tam 
nie trafiają (to częściej). Sami zresztą wie- 
cie jak to jest. 

Jak sobie zatem radzimy? Zakładamy. 
prywatne śpiewniczki, przepisujemy po no- 
cach teksty. Lecz i to rozwiązanie ma swoje 
minusy. Śpiewniki raz pożyczone rzadko 
wracają do właściciela i jeszcze to taśmo- 
we przepisywanie jeden od drugiego. Sku- 
tek jest taki, że jedna piosenka ma 7 wersji 
i jak trzeba coś zaśpiewać wspólnie, to tyl- 
ko Hymn ZHP znamy wszyscy — jedną me- 
lodię, jeden tekst 

Jak temu zaradzić? — głowili się nasi dru- 
howie. | wpadli na jakże proste rozwiązanie. 
— Będą śpiewanki — orzekli. | choć jeszcze 
nie bardzo wiedzieliśmy o co dokładnie 
chodzi, ucieszyliśmy się; brzmiało to prze- 
cież Śpiewająco. 

Z gitarą pod ręką i oczywiście z piosen- 
ką na ustach, stawiły się na umówione spo- 
tkanie prawie wszystkie drużyny starszo- 
harcerskie naszego środowiska. Nieduża 
salka w Domu Kultury zrobiła na nas przy- 
jemne wrażenie. Udekorowały ją „Pitekan- 
tropy”; w rogu rozpięty duży zielony spa- 
dochron, barykada z krzeseł zasłonięta 
suknem prezydialnym. (Nie z uwagi na po- 
wagę tego spotkania lecz po pfostu było 
pod ręką — na korytarzu — i w dodatku też 
zielone, więc pasowało jak ulał.) Pośrodku 
spory stosik kamieni — to już efekt pracy 


wszystkich drużyn. | oczywiście świeczki 
Zapłonęty. 

Tak rozpoczęły się śpiewanki. Na dobry 
początek „Furiata” wykonała piosenkę — 
„Ogień”. Potem już śpiewanie poszło gład- 
ko. Było co prawda kilka drużyn typu „co to 
słoń na ucho nadepnął”, ale i one wkrótce 
się rozśpiewały. 

Na tych pierwszych, oby nie ostatnich 
śpiewankach, zapisaliśmy do śpiewników 
nowe teksty: „Ogień” i „Przechyły”. Za szó- 
stym razem śpiewaliśmy je już prawie zu- 
pełnie przyzwoicie. Od powtarzania gardła 
zdarły się niemal doszczętnie, lecz to nas 
nie zniechęciło. Starczyło jeszcze zapału 
na trochę zabawy, harców, pląsów. Zanim 
zawiązaliśmy krąg, powtórzyliśmy wspólnie 
nauczone piosenki, umówiliśmy się na 
spotkanie za tydzień. 

Było bardzo sympatycznie, choć zauwa- 
żytem jedną smutną twarz — organizatora, 
który właśnie jak gdyby tym smutkiem re- 
widował naszą wesołość i rozluźnienie. 
Czy chciał wymóc na nas powagę, nie 
wiem. Sam nie próbował nawet pośpiewać 
czy wspólnie poharcować. Ale powtarzam, 
mimo tego, imprezę uważam za udaną 
Wierzymy, że powstaną zasobne i dobre 
śpiewankowe śpiewniki i może już następ- 
nym razem uśmiechnie się ten druh ze 
smutną twarzą. 


Joasla 
korespondentka HSI „ŚM” 
Ostrotęka 


Zaproszenie do Przemyśla 


Tego chyba jeszcze nie było — Przegląd Har- 
cerskich Zespołów Tanecznych. Organizuje go 
Komenda Chorągwi ZHP w Przemyślu we współ- 
pracy z miejscowymi placówkami kulturalnymi w 
dn, 4-5 kwietnia br. Poproszeni o rozpropagowa- 
nie imprezy, podajemy najistotniejsze informacje 
regulaminowe. 

Celem przeglądu jest popularyzacja zespoło- 
wych form tanecznych i ich walorów artystycz- 
nych oraz wymiana doświadczeń między zespo- 
tam Organizatorzy zapraszają: 
© zespoły prezentujące układy tańca towarzy- 
skiego, r 
© zespoły tańca współczesnego, 
© zespoły prezentujące tańcę dyskotekowe. 

W kaźdej wymienionej wyzej kategorii zespoły 
będą podzielone na grupy wiekowe: od 12 do 15 
lat i powyżej 16 lat. 

Chętne do udziału w przeglądzie grupy winny 
przygotować dwa układy taneczne o łącznym 
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czasie trwania 5 do 10 minut, mieć przy tym do- 
brej jakości nagrania utworów na taśmie magne-, 
tofonowej, które będą towarzyszyć ich popisom. 

Jury przeglądu oceniać będzie: opracowanie 
choreograłiczne, oryginalność formy, interpreta- 
cję. dobór muzyki, estetykę i dobór kostiumów, 
ogólny wyraz artystyczny. Na najlepszych czekają 
nagrody. 

Warunkiem zakwalifikowania się do przeglądu 
Jest przesłanie pod adresem organizatorów karty 
zgłoszenią w nieprzekraczalnym terminie do 1 
marca 1987 r. 

Oto adres: Komenda Chorągwi ZHP 
im. gen. Z. Berlinga 

ul. Borelowskiego 1 

37-700 Przemyśl 

tel. 76-76 lub 45-31 

Tam też można uzyskać szczegółowe intorma- 
cje zarówno dotyczące spraw artystycznych jak i 
kwatermistrzowskich. 
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co go zdjęto i jak dawno temu, nie wiado- 
mo. Czasem można trafić na kusząco wy- 
glądającego „złodzieja”: „wrzuć monetę, 
wrzuć monetę...” ale połączenia nie daje. 
Chlap, chlap... 

Nie, koniec błądzenia! Osiem nieczyn- 
nych automatów — decyduję się pójść na 
pocztę. 

* 

— No i co z tego, że wszystkie telefony. 

są zepsute?! A co, myślisz, dziewczyno, że 


przed Nowym Rokiem ktoś to naprawi?! 
Chi, chi, chi... — pani w oklenku patrzy na 
mnie z rozbawieniem. Tak, jestem chyba 
zbyt naiwna. p 
Na Pocztę Główną nie mam już siły je- 
chać. Wracam przez morze kałuż do domu i 
myślę intensywnie. Magda, nie denerwuj 
się, mam twoją portmonetkę z legitymacją. 
Magda... Ilona 
korespondentka HSI „ŚM” 
Szczecin 
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Co robić żeby Dorota 
nie była smutna? 


Do naszej klasy chodzi dziew- 
czyna z Domu Dziecka — jest bar: 
dzo ładna i miła, dobrze się uczy. 
Kiedyś rozmawialiśmy o rodzi 
cach. Lzy wyszła z klasy. 

' 


Zrozumieliśmy, że było jej przy- 
kro, przeprosiliśmy ją: Uśmiechnę- 
ła się lekko, ale w jej oczach do- 
strzegliśmy łzy. 

Nie wiemy co mamy zrobić — 
bardzo ją lubimy. Dorota chodzi 

aźna i zamyślona. Rozmawia- 
iśmy z nią parę razy, ale nic nam 
nie mówiła o sobie. Powiedziała, że 
jej to minie i przeprosiła nas za 
swoje zachowanie. Od tamtej pory 
upłynęły już trzy miesiące, a ona 
nadal jest smutna. 

Pomówcie w swych środowi- 
skach z koleżankami i kolegami z 
Domów Dziecka i napiszcie co 
mamy robić, bo szkoda nam Doro- 
ty, nie chcemy żeby była smutna. 

Andrzej z całą klasą VIIIc 


„Wypożyczalnia” 
u Kaśki 
Już kilka razy PoE do „RP”, 
lecz niestety redakcja nie zaintere- 
sowała.się moimi sprawami. Posta- 
nowiłam napisać po raz ostatni z 
myślą, że może ten temat będzie 
interesujący. Mam lat 15 i wiado- 
mo — w tym wieku dziewczęta lu- 
bią się stroić. 
Moja sprawa wygląda następu- 
| jąco: kiedy moja mama wróciła z 
Turcji, przywiozła mi trochę ciu- 
chów; kiedy wróciła z Grecji, rów- 
nież obdarowała mnie modnymi 
ubraniami. Mówiąc krótko; posia- 
| dam modne ubrania. | tu zaczyna 
| się mój kłopot Obojętnie czy mają 
dyskotekę, czy imieniny, „randkę,„ż, 
| czy inne spotkanie (bez względuna | 
| pogodę) — przed drzwiami mojego 
mieszkania można zauważyć „nie- 
wielką” (5-6 osobową) kolejkę 
dziewcząt. Przychodzą i pożyczają. | 
[Kiedyś przyszła do mnie dziewczy- 
| na, z którą tylko raz rozmawiałam 
| chciała pożyczyć dżinsowe spod- 
nie. Nie umiałam odmówić i poży: 
| czyłam. Oddano mi je po dwóch 
| tygodniach, na szt ie w dobrym. 
| stanie. Pewnego dnia koleżanka z 
| klasy pożyczyła sztruksową bluzkę 
| „bez pleców” i do tej pory jej nie 
| mam. Podobno „oddała” mi ją, a ja 
b R zgubiłam. W minione rzej- 
1” 5 dziewczyn ubrało się w moje 
potrafią | 


(o ubrania. Niektóre z nich 
| oddać rzecz brudną, wymiętą, it) 
_ Takszdarzyło się ostatnio! Kiedy 
| prałam s| ie i wizytową bluzkę, 
to woda po nich była_ czarna. Po- 
wiedziałam to koleżance a ona: 
„Na serio były brudne? Pardon”. | 
_ Oczywiście nie wszystkie są takie, 
ale są. Kiedy pomyślę, że akurat 
jest karnawał, ciarki przechodzą 
i R grzbiecie-. Może zainteresu- 
ogoś ta sprawa i wypowie się 
aroma słowami. Może któreś z 
Was, dziewczęta, miały lub mają 
taki sam problem? Napiszcie! 
ż ŚORY YU Kaska: * 


| 
| 
| 
B 


Jak ich pogodzić? 
Mam dwóch. kolegów Roberta, 
- który chodzi do VII kl. i Kamila, 
_ który chodzi do V kl. (no i ja też 
| chodzę do V kl.) Niedawno moi 
| koledzy Ja się i nie chcą się 


ogóle tacy inni niż pozostali ko- 


_ ledzy. Ą 
GRE ZĘ „Shakin Stevens” 
OD REDAKCJI: może to za- 
-. _ miecie, mrozy, SIR yi 
| zasj są winne; żo nie podzięko- 
— waliśmy Wam w porę za życzenia 
— Świąteczne i Noworoczne? 
|. Czynimy to teraz, mocno 
ERY jiersi.... A więc klasie 
z JCIESZEWA i wszystkim 
dziewczętom oraz chłopcom wiel- 
kie dzięki za setki kolorowych 


(kartek z miłymi wyrazami uczuć 
, 4 


Stare ale jare. No, właśnie! pomysły Są sta 
re - bawiły się tak nasze prababki, babki i 

« mamy. Pradziadkowie, dziadkowie i ojco 
wie też ale nic nie stoi na przeszkodzie, aby 
zakurzone pomysły odkurzyć, odnowić | 
odświeżyć. Zabawa będzie pyszna, równie 
smakowita jak przed laty 


„Poczta francuska” 

Każdy u uczestników zabawy dostaje koly 
lion (ozdobny znaczek) z wyraźnie napisa- 
nym numerem, który przyczepia do ubra- 
nia. W czasie zabawy funkcjonuje „poczta 
— stoi skrzynka do której można wrzucać 
listy, listonosze roznoszą korespondencję. 
Adresuje się listy nie imieniem ani nazwi- 
skiem a numerem tym z kotylionu. 

Co kilkanaście minut listonosz przerywa la- 
niec i rozdaje listy wywołując „numery” na 
środek! Listy mogą być (wyjątkowo!) ano- 
nimowe albo podcyfrowane numerem na- 
dawcy. 

Uwaga! Poczta powinna przygotować kar- 
tki papieru i długopisy. 

„dedno krzesto mniej" 

Na środku sali ustawia się pewną liczbę 
krzeseł (o jedno mniej niż uczestników 
zabawy). Włączamy muzykę, tańczymy. W 
momencie wyłączenia muzyki (niespodzie- 
wanie!) każdy stara Się usiąść na krześle. 
Kto nie złapie krzesła — odpada. Odstawia 
się jedno krzesło i włącza muzykę. Wszys- 
cy (po za tym, który odpadł) tańczą i na 
kolejne przerwanie muzyki starają się zająć 
miejsca: Kolejna gapa odpada, odstawia 
się kolejne krzesełko itd. Gdy na placu zo- 
staną dwie osoby i jedno krzesełko, zaba- 
wę przerywamy. Tę dwójkę należy nagro- 
dzić, choćby tańcem w kółku wokół nich. 
nSto”” Dwie tablice — dwóch zawodników. 
Kto w przeciągu 3 minut napisze więcej 
wyrazów z „setką” np. stolica, stopa, sto- 


tek. Albo klo napisze więcej wyrazów w 
których jest „rok” np. urok krok, mrok 
„Portret ratalny" Zawodnicy przed tabli 
cami z zawiązanymi oczyma rysują zgodnia 
z poleceniem sali: jedno oko, lewa ręka 
prawa noga... Takie portrety wywołują zwy 
kle huragany śmiechu 

„Kółko-krzyżyk” Błyskawicznie rozgrywa: 
ne mecze każdy z każdym publicznie na 
tablicach w znane „kółko i krzyżyk 

„4 x 4" Układanie krzyżówek na diagra 
mie 4 x 4. Każdy z zawodników wstawia 
jedną literę tam gdzie chce. Komu uda się 
postawić ostatnią literę tworząc w ten spo 
sób rzeczownik w mianowniku liczby poje 
dynczej ten zwycięża lub zdobywa 1 pkt a 
zabawa toczy się do zapełnienia całego 
diagramu. 

„Kto to?" W dziesięciu pytaniach odgad 
nąć nazwisko lub zawód tajemniczej osoby 
X. Szczególnie dobrze (bywa to zabawne) 
udaje się tazabawa jeśli X-em jest osoba, z 
grona bawiących się. 

W górę, w dół 

Zabawa na schodach. 4, 5 lub więcej u- 
czestników naraz. Każdy ma monetę, w 
ręku. Wszyscy siadają na tym samym stop- 
niu w połowie schodów. Może to spowo- 
dować tłok ale...to też ma swój zabawowy 
urok. s 

Na sygnał każdy rzuca swoją monetę. 
Kto ma „orła” siada na stopniu wyżej, kto 
„reszkę” — spada o stopień niżej. 

Ten, kto spadnie na sam dół — odpada. 
Kto pierwszy usiądzie na stopniu najwyż- 
szym — wygrywa. 

Zabawa jest prosta a jeśli szybko prowa- 
dzona to i szalenie ..zabawna! 


Zabawy „między tańcami" przypominały 
sobie Ludwika Godziemba i Agnieszka 
Lubowicz. 


„tańcówkach” powinny być absolut- 
nie ekstra czyli nie tylko smaczne ale 
również atrakcyjne a więc barwne, 
aromatyczne, ładnie podane. 


Do przygotowania takich napojów 
najlepsze są oczywiście świeże o- 
woce lub soki owocowe, kompoty. 


Zimne napoje podajemy w szkla- 
nych dzbankach lub: szklanych mi- 
sach, pijemy w wysokich szklankach. 
Jeśli napój ma być bardzo zimny ko- 
nieczne są słomki. Bywają w skle- 
pach słomki plastikowe. 


Przepisy 
babci 


Aby zwiększyć atrakcyjność napo- 

+. ju górną krawędź szklanki warto za- 

nurzyć w soku z cytryną a następnie 

w drobnym cukrze krysztale, Powsta- 

je w ten sposób rąbek „szronu”* na 
obwodzie szklanki. 


tadnie też wygląda szklanka, do 
której włożono słomkę a na nią nało- 
żono plasterek cytryny, tak aby się 
KOMU, KOMU...SMACZNE, opierał o brzeg szklanki 


KRUCHE 
ROGALIKI DROŻDŻOWE?! 


Potrzeba: 
05 kg mąki, kostka margaryny, 0,5 
szklanki śmietany, 8 dag drożdży 
(bardzo dokładnie rozetrzeć z mąką). 
Marmolada owocowa, jajko, cukier 
kryształ, 


Z mąki, margaryny, śmietany i 
drożdży zagnieść ciasto (Uwaga! Nie 

| dodawać do ciasła ani jajek, ani cu- 
kruf), Ulormować kulę i włożyć ją do 
zimnej wody. Ciasto najpierw oczy- 


Można również przygotować kolo- 
rowe kostki lodu (zamrożony sok 0- 


| dość cienko rozwałkować. 


Wycinać niewielkie kwadraty, każ- 

| dy smarować marmoladą i ukośnie 
zwijać formując rogalik. Można też na 

| rozwałkowanym cieście położyć ta- 
lerz do góry dnem i pociągnąć wokół 

| niego nożem - otrzymamy w ten 
| sposób okrągły ZyE Następnie 
kroimy go 4 razy przez środek, otrzy- 

| mamy w ten sposób 8 irójkąlów. W 


| szerszej części trójkątów nakładamy 
Iochę marmolady | trójkąt zwijamy 
formując rogalik. 


wocowy!) i mrożone owoce (truskaw- 
ki, wiśnie). 


Mirabelek — kompot z mirabelek. 1 
goździk, cukier, sok z cytryny, kilka 
wiśni, kolorowe kostki lodu, ew. ma- 
leńkie plasterki cytryny. 

Ugotować kompot z mirabelek z 
dodatkiem cukru i goździków, Prze- 
cedzić, ostudzić, wymieszać z so- 
kiem cytrynowym. 

Do dzbanka lub szklaneczek wrzu- 
cić kilka wiśni. Kostki lodu każdy 
włoży sobie sam, bezpośrednio 
przed spożyciem. 


Miodnik — 10 dag.(5 łyżeczek) miodu, 
15 dag (1-2 sztuki) cytryny, 1/2 I 
wody sodowej lub mineralnej 1/4 1(1 
szklanka) wody przegotowanej, 

Miód rozpuścić w przegotowanej 
wodzie, dodać wyciśnięty sok z jed- 
nej cytryny. Drugą cytrynę obrać i 
pokroić: w plasterki. Napój oziębić, 
nalewać do szklanek do 2/3 wyso- 
kości, dodać plasterek cytryny i uzu- 
pełnić wodą sodową. 

Można podać kostki lodu. 


Poszukiwanie 
ludzi 
„zrównoważonych” 


Na zabawę tańcującą zwykle 
nie przynosi się szczotki na kiju 
ale zapewne w jakimś kącie 
szczotka taka stoi i czeka na 
swoją życiową rolę, Dajcie jej 
szansę! 


Poszukując ludzi zrównowa- 
żonych wykorzystamy szczotkę. 
na kiju jako pomoc naukową: 

. — kto potrafi utrzymać szczot- 
kę na kiju na otwartej dłoni przy- 
najmniej przez 20 sekund? 

— kto potrafi utrzymać szczot- 
kę na wskazującym palcu pra- 
wej lub lewej ręki? Norma — 10 
sekund, h 

— kto potrafi utrzymać szczot- 
kę na nodze? A jeszcze lepiej — 
przejść na szczotkę na stopie 
przynajmniej 2 — 3 kroki? 

— kto potrafi na kiju od szczo- 
tki utrzymać a następnie kręcić 
plastikowym talerzem albo den- 
kiem menażki? (krzyk sezonu: 
dwa kije + dwa talerze!), 

— kto przejdzie — stopa przy 
stopie — po kiju od szczotki i 
„.nia spadnie? 


Kto te próby przejdzie winien 
otrzymać stosowny tytuł np. 
Mistrz Równowagi, mieć spe- 
cjalne względy np. taniec ze. 
wszystkimi dziewczynami naraz 
albo — otrzymać szczotkę na pa- 
miątkę. 


W TYM SEZONIE karnawałowym ad k 


bale gałganiarzy (czym gorsza szmata tym lepszy strój balo- 
wy) | maskarady czyli przebierańce 

Przed tygodniem przygotowaliśmy maskaradowe przebra- 
nia = maski z toreb I kopert, kartonowe nakrycia głowy. Dziś - 
nadal bazując na opakowaniach — proponujemy wielkie ma- 
skostroje. 

flysunki wszystko wyjaśniają 


© Bardzo duże papierowe torby (do wyżebrania w sklepach 


spożywczych!) lub worki (tylko nie po nawozach, na litość 
boską!), w których w odpowiednich miejscach (trzeba przy= 
mierżyć) wycinamy otwory na oczy i ręce, a następnie fanta- 


zyjnie ozdabiamy. 
Uwaga! Dobrze jest przeszyć dratwą lub spiąć górne rogi 
torby, aby nie „majtała” się zbytnio na głowie 


© Maski z kartonów. Siatka na rysunku ma uniwersalne 
wymiary. Przy robieniu różnych innowacji wg własnych po- 
mysłów trzymajcie się tych wymiarów. Kolorem czerwonym 
na rysunku zaznaczone jest rozmieszczenie ozdób (najlepiej 
to zrobić przed sklejeniem). 

Rondo kapelusza to krążek sztywnego kartonu o promie- 
niu wewnętrznym ok. 10 cm. 

Przy masce płaka na górnej części pudełka wycięty jest 
otwór o promięniu ok. 7-8 cm. Maska lepiej będzie się trzy- 
mała na głowie no i można od razu wykorzystać fryzurę jako 
integralną część maski 

rys. Magda Jasny 


sklejenia 


lejsca” 


mi 


i 


NIEDALEKO 


TTTI- 
CACA 


Kiedy samolot ląduje na lotnis- 
ku w La Paz, nie przyzwyczajeni 
do takiej wysokości pasażerowie 
nie czują się dobrze. Po długiej 
podróży marzą o hauście ożyw- 
czego powietrza, a spotyka ich 
zawód. Tlenu jest tu mniej niż u 
nas — o 30 procent, ciśnienie nis- 
kie. Lotnisko znajduje się powy- 
żej 4 tys. m n.p.m. Dla cztowieka 
z nizin taki nagły przeskok jest 
jak uderzenie młotem. 


N a początku wszystko wydawało mi 

się za trudne, za męczące. Już po 
zrobieniu paru pierwszych kroków myśla- 
tem, że padnę — mówi inż. Andrzej Pydyn- 
kowski z Warszawy. — Potem dostawałem 
zawrotów głowy z niedotlenienia, robiło mi 
się ciemno w oczach. Aklimatyzacja trwała 
dość długo. Byłem nawet bliski rozwiąza- 
nia kontraktu, jaki podpisałem z Polime- 
xem-Cekopem. Tak się jednak stało, że 
spośród grupy polskich specjalistów, któ- 
rzy pojechali do Boliwii, by budować hutę 
szkła — zostałem właśnie ja. Nasz kontra- 
hent — Corporation Boliviana de Fomento 
(Stowarzyszenie na rzecz ożywienia gos- 
podarki boliwijskiej), z którym Polimex-Ce- 
kop zawarł umowę, miał duże trudności fi- 
nansowe. Roboty zostały przerwane, ktoś 
musiał jednak pilnować nie dokończonej 
budowy i montowanych urządzeń. Przy- 
zwyczaiłem się do klimatu, poznałem zwy- 
czaje, pogłębiłem znajomość hiszpańskie- 
go. Po 9 miesiącach przerwy w robotach 
wrócili koledzy z Polski i przystąpiliśmy do 
montażu. 24 czerwca 1981 roku odbyło się 
uroczyste podpalenie pieca, a wkrótce ru- 
szyła produkcja. Huta pracuje, a wiele o- 
kien w stolicy i w innych miastach boliwij- 
skich jak Cochabamba, Oruro, Santa Cruz 


ma szyby wyprodukowane w „naszej” hu- 
cie 


Boliwia posiada wiele cennych surow- 
ców i kopalin, ale rozwija się powoli i z tru- 
dem. Wstrząsana jest częstymi zamachami 
stanu. W czasie mojego tam 26-miesięcz- 
nego pobytu było ich aż pięć! Odbywała 
się strzelanina, ginęli na ulicach ludzie. Rąk 
do pracy jest wiele, płace niskie. Nawet 
piasek niezbędny do produkcji szkła prze- 
Siewa się ręcznie, wykorzystując tanią siłę 
roboczą. 


Potomkowie dawnych władców Ameryki 
Południowej — Indianie (a oni przede 
wszystkim zamieszkują Boliwię) są ludźmi 
spokojnymi i życzliwymi. Nie znoszą, gdy 
się okazuje zniecierpliwienie czy zdener- 
wowanie. Nie wychodzi wtedy nic ze 
współpracy i nawet najważniejsza sprawa 
może utknąć na długo. Wielu Indian za- 
mieszkujących najwyższe partie La Paz 
cierpi na czerwienicę (czyli schorzenie uk- 
ładu krwiotwórczego spowodowane nie- 
dotlenieniem krwi na dużej wysokości). 
Mają sinawe policzki, przekrwione białka 
oczu, są niewysocy i niezbyt silni. Słynne 
mańana — czyli jutro, a właściwie nie wiado- 
mo kiedy, jest praktykowane nagminnie. 
Trudno się do tego przyzwyczaić... 


Przybyszów z innego kontynentu, głów- 
nie z USA, nazywa się gringo. Jest to tro- 
chę pogardliwe określenie białego, który 
mówi w niezrozumiałym języku, a ponieważ 
jest bogatszy, więc mu się zazdrości. Naj- 
silniej odczuwa się to w Meksyku, ale i w 
Boliwii na targu dostrzec można odruchy 
niechęci. Indianki sprzedające owoce cza- 
sem po prostu nie dostrzegają klienta — 
gringo. Spod ronda swoich meloników pa- 
trzą, a nie widzą, że jakiś gringo chce kupić 
banany... Kapelusze są tu ulubionym na- 
kryciem głowy indiańskich kobiet; słońce 
pali niemiłosiernie. 


Niedaleko od wzniesionej przez Polaków 
huty, znajduje się jezioro Titicaca. Położone 
w kotlinie Andów na wysokości 3812 m jest 
ważnym szlakiem komunikacyjnym między 
Peru a Boliwią. Przed kilkunastoma laty 
FAO czyli Organizacja do spraw Wyżywie- 
nia i Rolnictwa ONZ dokonała ekspery- 
mentu. Do niegdyś świętego jeziora Inków 
(na jego środku znajduje się Wyspa Słoń- 
ca, z której według legendy wyłonił się 
pierwszy Inka) wpuszczono wysokogórskie 
pstrągi. Tak się rozmnożyły, że doszły do 
niespotykanych nigdzie rozmiarów. Stały 
się nawet postrachem zamieszkujących 
„od zawsze” Titicaca ryb. Teraz pstrągi z 
Titicaca są przysmakiem. 


W DORZECZU 


AMAZONKI 


Za pośrednictwem Polki zamężńej z Bo- 
liwijczykiem poznaliśmy polskich misjona- 
rzy. Wykonują tam wśród najbiedniejszych 
dobrą robotę, ucząc uprawy ziemi i organi- 
zacji sprzedaży płodów rolnych. Misjona- 
rze potrzebowali szyb do oszklenia interna- 
tu. Umożliwiliśmy im to, a oni w rewanżu 
zorganizowali nam wycieczkę do swojej 
misji w Montero i do dżungli. 


Pod opieką przewodników — Indian wy- 
ruszyliśmy na wyprawę. Najpierw jechali- 
śmy samochodem. Jako rodacy misjona- 
rzy cieszących się szacunkiem byliśmy 
przez Indian traktowani jak przyjaciele — a- 
migos. Użyczyli nam swojej chaty na pa- 
lach bez ścian, wyposażonej w prycze, 
gdzie odpoczęliśmy. Potem czółnem wy- 
płynęliśmy na rzekę będącą jednym z do- 
pływów Amazonki. Łowiliśmy ryby, które 
same pchały się na wędkę. Proponowali 
nam i polowanie w dżungli, ale ich powią- 
zane drutem i-sznurkiem strzelby nie wyda- 
ły nam się odpowiednią bronią myśliwską. 
Czekaliśmy na ich powrót, siedząc na brze- 
gu rzeki. Zapadła noc, nasi przewodnicy 
nie wracali. Przyszli rankiem z pustymi zre- 
sztą rękami. Poranne opary były tak gęste, 
że nic wokoło nie było widać. Napierali, by 
wracać. Baliśmy się, że zabłądzimy. Bez 
żadnego kompasu prowadzili nas wiedzeni 
jakimś dodatkowym zmysłem. Najpierw 
szliśmy wodą, korytem rzeki. Kazali stawiać 
kroki dokładnie tak jak oni, klucząc to w 
jedną, to w drugą stronę. Chciałem tę 
marszrutę nieco skrócić i natychmiast za- 
padłem się po szyję w wodę. Potulnie już 
więc naśladowałem idącego przede mną 
Indianina. Po wyjściu na brzeg zanurzyli- 
śmy się w gęstą dżunglę i nadal nic nie 
było widać, a oni szli jak po sznurku! Bytem 
pełen podziwu. 


MUSEO 


DEL ORO 


Drugla spotkania inż. Pydynkowskiego z 
Amoryką Południową nastąpiło w Kolumbii 
kraju położonym aż nad dwoma ocoanami 

Atlantykiem i Pacyfikiem, w przociwiońa 
twio do pozbawionej dostępu do morza 


Boliwii 


Tu = mówi Inżynier = w zbudowanaj 
przez Kolumbijczyków, wadług amorykań 
hucie 


sklej dokumentacji szkła w mia 


stoczku Madrid niodaloko Bogoty, stolicy 
Kolumbii, polscy specjaliści mieli poprawić 
| powiększyć produkcję. Szkło miało złą ja 
kość, urządzenia byty mało wydajno. W 
niewiele więcej niż pół roku zmodyłikowali 
śmy tę hutę w miasteczku Madrid 


W przeciwieństwie do dość spokojnego 
La Paz, Bogota jest miastem-molochem 
około 6-milionowym. Nie jest lu tak bezpie 
cznie, jak w La Paz i do niektórych dzielnic 
lepiej się nie zapuszczać. Jest za lo piękna 
roślinność, miasto ma bowiem lepsze po 
łożenie, nie jest tu tak wysoko. Architektura 
Bogoty, a i uroda potomków dawnych 
konkwistadorów hiszpańskich prezentuje 
się nadzwyczajnie. Dziewczęta są wyjątko- 
wo urodziwe. 


W Museo del Oro — Muzeum Złota mo- 
żna obejrzeć ozdoby i przedmioty kultu In- 
dian z dawnej przedkolumbijskiej epoki. O- 
czywiście Hiszpanie — zdobywcy — wywieźli 


co cenniejsze eksponaty... Do skarbca Mu 
zeum Złola wpuszcza się zwiedzających w 
niewielkich grupach. Jest ciemno I tylko na 
trzy minuty zapala się w gablotach światło 
Robi to wrażenie, które jest spotęgowano 
świadomością zetknięcia się z przedmiola 
mi pochodzącymi z innej epoki, innaj cywi 
lizacji, kiedy to Europa nie wiedziała nic o 


kulturze Inków. 


33 miesiące pobytu w Ameryce Połud 
niowaj były dla mnie dużym przeżyciem 
kończy inż. Pydynkowski 


Wrażonia inżyniera zanotowała 
ANNA GRZYBOWIECKA 


Na zdjęciach 

1 Pod La Paz, w pobliżu lotniska pod- 
czne otwarcia zbudowanej przez Poll- 
mex-Cekop I Corporatlon Bollviana de 
Fomento huty szkta wciągnięto flagę pol. 
ską I boliwijską. Uroczystość uśwlotnił 
ówczesny prezydent ropubliki 

2. Typowy targ — „mercado”' - w Jednym z 
kolumbijskich miasteczek, którego na- 
zwa tłumaczona na polski brzmi sympa- 
tycznie, bo: Szkolne Ławoczki 

3. Inź. Andrzej Pydynkowski (drugi z le- 
woj) podczas wyprawy w dorzecze Ama- 
zonki w towarzystwie Indlańskich prze- 
wodników 

4. Wysoko w kotlinie Andów Środkowych 
na granicy Poru I Boliwii znajduje się naj- 
wyżej w świecie potożone żeglowne Je- 
zloro Tltlcaca. Na zdjęciu Indlanin — bu- 
downiczy todzi z sitowia 

5. Owce I lamy potraflą znaleźć pożywie- 
nie na spalonej stońcem zlemi. Są naj- 
częściej spotykanymi zwierzętami na bo- 
liwijskim płaskowyżu Altiplano 


Fot. Andrzej Pydynkowski 


grody Literackiej — konkursu orga- 

nizowanego corocznie, już od szes- 
nastu lat, przez Główną Kwaterę Związku 
Harcerstwa Polskiego! | czym prędzej 
chcemy się z Wami tą wiadomością po- 
dzielić... 

Tym, którzy nie pamiętają w czym rzecz — 
przypominamy: o Harcerską Nagrodę Lite- 
rackę mogą się ubiegać książki polskich 
autorów — mądre, aktualne i dobrze napisa- 
ne, czyli takie, po które chętnie sięgać 
będą czytelnicy w wieku od siedmiu do 
piętnastu lat. Wśród tytułów nagrodzonych 
w poprzednich konkursach znalazły się 
między innymi: „Szaleństwa Majki Sko- 


y4 namy już laureatów Harcerskiej Na- 
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wron” Aleksandra Minkowskiego (1972), 
„Zwycięzca” Macieja Kuczyńskiego (1976), 
„Pan Samochodzik i złota rękawica" Zbig- 
niewa Nienackiego (1980), „Słońce w kału- 
ży” Ewy Nowackiej (1982), „A w Patafii nie 
bardzo” Jacka Nawrota (1985). A w tym 
roku... 

Podczas uroczystości, która odbyła się 
w styczniu w Głównej Kwaterze ZHP — Woj- 
ciech Żukrowski — przewodniczący konkur- 
sowego jury — ogłosił jego werdykt: 

Harcerską Nagrodę Literacką — za ca- 
toksztatt twórczości dla dzieci i mtodzie- 
ży - otrzymała Jadwiga Korczakowska. 

Harcerską Nagrodę Literacką 1986 Jury 
przyznało Sergiuszowi Nawrockiemu — 


za pamiętnik pt. „Bytem Kaczorem”, wy- 
dany przez Wydawnictwo „Glob” (Szcze- 
cin). 

Ponadto przyznano wyróżnienie Julia- 
nowi Radziewiczowi — za pracę pt. „Rów- 
ni wśród równych, czyli o samorządzie 
szkolnym, wydaną przez Instytut Wydaw- 
niczy „Nasza Księgarnia”. 

Zima przeszkodziła pani Jadwidze Kor 
czakowskiej odebrać nagrodę osobiście 
Męski duet otrzymał ją z rąk Naczelnika 
Związku Harcerstwa Polskiego — dh. hm 
PL Ryszarda Wosińskiego. Potem były gra 
tulacje, kwiaty i pierwsze (dla niektórych) 
wywiady 

* * * 


Jadwiga Korczakowska początkowo 
wcale nie zamierzała zostać pisarką 
Chciała malować — studiowała zresztą 
właśnie malarstwo... Ale cóż, stało się ina- 
czej. W 1926 roku opublikowano w prasie 
Jej pierwsze, debiutanckie opowiadanie. A 
potem były zbiory poezji, słuchowiska ra- 
diowe, sztuki sceniczne dla dzieci, scena- 
riusze filmów kukiełkowych. No i — oczy- 
wiście — wiele książek. Między innymi: „Pa- 
łac pod gruszą”, „Przygody Joanny”, „Ot 
warte drzwi”, „Mały”, „Filipek”, „Spotkanie 
nad morzem”, „Żuczek i marsjanie”. A czy 
pamiętacie film „Bułeczka”? Został on na- 
kręcony właśnie na podstawie książki Jad- 
wigi Korczakowskiej pod tym samym tytu- 
tem. 

Najmłodszym laureatem w historii kon- 
kursu jest dziewiętnastoletni Serglusz Na- 
wrocki. W czasie uroczystości był chyba 
trochę speszony i jakby nieco zdziwiony 
tym wszystkim, co działo się wokół niego. 
Wywiady, rozmowy, autografy... „Byłem Ka- 
czorem” — pamiętnik wyprawy morskiej na 
jachcie „Pogoria" — to jego pierwsza książ- 
ka. Gdy powstawała, Sergiusz miał sie- 
demnaście lat 

— Pisało mi się ją trudno, bo miałem 
mało czasu — tylko dwa i pół miesiąca. 


Żeby dotrzymać terminu wyznaczonego 
przez wydawcę postanowilem, że będę pi- 
sał codziennie osiem stron. Kiedy już upo- 
rałem się z pracą — pomyślałem: „Ufl! Zdą- 
żyłem! Teraz wytarguję trochę czasu na po 
prawki, zmiany i przeróbki tej pierwszej 
wersji”. Ale okazało się, że w wydawnictwie 
skreślono tylko kilka stron i tekst poszedł 
do druku... No, a teraz ta nagroda... Do 
prawdy, nigdy nie sądziłem, że z moją 
książką stanie się coś takiego! Ale przecież 
niespodzianki cieszą najbardziej. 

Zapytany o plany na przyszłość Ser- 
giusz, który jest obecnie słudentem pier 


wszego roku Akademii Medycznej w Po- j 


znaniu, odpowiedział bez chwili wahania. 

— W najbliższy piątek mam kolokwium z 
klatki piersiowej, potem sesję i parę cięż- 
kich egzaminów do zdania. No, a potem — 
ferie!!! 

Kolejny laureat miał w czasie wręczania 
nagród... zapalenie oskrzeli i — jak sam po- 
wiedział — przez to ograniczoną nieco zdol- 
ność odczuwania radości z sukcesu... Ju- 
lian Radziewicz — bo to o nim mowa — jest 
pracownikiem naukowym Instytutu Badań 
Pedagogicznych Znany czytelnikom 
„Świata Młodych” z cyklu felietonów dru- 
kowanych w naszej gazecie w zeszłym 
roku. Podpisywał je: Julian Konstanty i ra- 
dził, jak w klasie zorganizować naprawdę 
dobry samorząd. 

Podczas rozmowy pan Radziewicz uchy- 
lif nam rąbka wydawniczej tajemnicy. Już 
niedługo nakładem „Naszej Księgarni” u- 
każe się kolejna jego książka. Tym razem 
przeznaczona głównie dla młodzieży szes- 
nasto-siedemnastoletniej. Jak być sobą w 
grupie? Jak żyć wśród innych? Jak trafić 
do różnych „typków”: ponuraków, osób 
szalenie zasadniczych? Na te i podobne 
pytania będziecie mogli znaleźć odpo- 
wiedź w książce pt. „Być kimś i z kimś”. Na 
odchodne pan Radziewicz obiecał, że 
przyjdzie niedługo do naszej redakcji, bo 
ma pomysł na zupełnie nowe felietony... 


A dziś — wszystkim tegorocznym laurea- 


tom Harcerskiej Nagrody Literackiej — 
„Świat Młodych” serdecznie gratuluje! 

IWONA STARZYŃSKA 

Fot. J. Łopuszyński 


Na zdjęciach: 

1. Być może, oprócz gratulacji, Hanna 
Ożogowska przekazała Sergluszowi Ni 
wrocklemu także kilka fachowych rad... 

2. - Nie mam żadnej wprawy w plsa- 
nlu literatury pięknej — zastrzegat się Ju- 
lian Radziewicz... 


ntensywną gimnastykę przy akom- 

paniamencie dyskotekowych prze- 
bojów — aerobik — wylansowała, jak 
wiadomo, 47-letnia słynna (również z 
kondycji) amerykańska aktorka Jane 
Fonda. Zalecała go jako metodę na za- 
chowanie urody i młodości paniom w 
wieku, w którym zaczyna się krytycznie | 
patrzeć w lustro. Swoim własnym przy- 
kładem i stwierdzeniami zawartymi w 
książce „Piękny wiek kobiety” (miała na | 
myśli lata po czterdziestce) wywołała — 
mało powiedzieć — modę, a wręcz sza- 
leństwo aerobiku. Metoda ta na przeło- 
mie lat siedemdziesiątych | osiemdzie- 
siątych podbiła Amerykę i Europę. Ae- 
robikowi z równą pasją oddawały się 
kobiety starsze i młodsze, szczupłe i 
tęgie, a za nimi także i mężczyźni. 

Powstało wówczas tysiące sal gim- 
nastycznych, a właściwie klubów, w 
których można pod okiem fachowców 
pracować nad swoją linią i kondycją, 
uprawiając aerobik lub gimnastykując 
się na wymyślnych przyrządach, a tak- 
że spędzać czas... towarzysko. Health 
Clubs (kluby zdrowotne) stały się nie- 
wątpliwym fenomenem socjologicznym 
ostatnich lat. 

Oczywiście pojawiło się równocześ- 
y nie wiele filmów o aerobiku — rzecz jas- 
na. KE. tak Jak niegdyś mo- 
typ muzycznych fil. 


EKRAN 


voltą). „Boskie ciała” Lawrence Dane'a, 
to właśnie jeden z nich. „Boskie ciała” 
cieszą się wśród polskiej publiczności 
dużym powodzeniem. Film oglądają nie 
tylko panie z kłopotami z figurą, ale 
przede wszystkim młodzież i to obu 
płci. Przyciąga widzów z pewnością 
przede wszystkim znakomita dyskote- 
kowa muzyka, którą przez cały czas 
pulsuje ekran oraz taneczny kunszt ak- 
torki — Cynthii Dale z zespołem. Ale nie 
tylko... 

Sądzę, że „Boskie ciała” tak się po- 
dobają, bo są pochwałą odwagi, życio- 
wego dynamizmu i przedsiębiorczości. 
Szczerość i wdzięk Cynthii Dale poma- 
ga uwierzyć, że można samodzielnie 
decydować o własnym losie i w każdej 
chwili spróbować żyć inaczej — lepiej, 
ciekawiej... 

Tak właśnie postępuje Samantha. 
Rzuca nudną pracę maszynistki w o- 
gromnym biurowcu, by wraz z przyja- 


chwili... 


największego powodzenia. Sa- 


wa Samanthy, która decyduje się za- 


FERIE 
UDO 
I SPÓŁKI 


Udo, Jens i Barbel, a także blisko cztery set- 
ki dziewcząt i chłopców uczących się w szkole 
imienia Juliana Marchlewskiego w Lipsku wy- 
glądają z niecierpliwością ferii zimowych. Prze- 
rwa w nauce jest dla dzieci i młodzieży w NRD, 
podobnie jak i u nas, przede wszystkim cza- 
sem wypoczynku. Ale ponad 80 procent ucz- 
niów znajduje sobie w tym czasie zatrudnienie 
w różnych przedsiębiorstwach i zakładach pra- 
cy na terenie Lipska. Pracy szukają sobie sami, 
lecz muszą w szkole uzyskać zgodę na jej 
podjęcie. Taka kontrola, sprawowana przez 
nauczycieli, jest niezbędna po to, aby ucznio- 
wie nie byli obarczeni zbyt ciężkimi — 
przenośni, jak i dosłownie — obowiązkami. 
Szkoła dopilnować też musi, aby praca nie 
trwała dłużej niż jedną trzecią czasu przezna- 
czonego na międzysemestralną przerwę. W 
tym roku ferie trwać będą w szkołach NRD od 
9 lutego do 2 marca, a więc trzy tygodnie. 
Oznacza to, że tylko dokładnie jeden tydzień 
może być przeznaczony na pracę. 

Większość firm skwapliwie wykorzystuje 
możliwość zatrudnienia dodatkowych, choćby 
i młodocianych rąk do pracy. NRD ciągle ma 
bardzo poważne problemy wynikające z nie- 


lak w 


ciółkami w wynajętej fabrycznej hali 
własnymi rękami urządzić klub aerobi- 
ku o nazwie „Boskie ciała”. Nie ma ka- 
pitału.dysponuje jedynie umiejętnoś- 
ciami tanecznymi, zdrowiem, spraw- 
nością i siłą woli. Wierzy, że jeśli „da 


z siebie wszystko” jako instruktorka ae-- 


robiku — wyrobi „Boskim ciałom'” dos- 


) _ konałą markę, zdobędzie klientelę, za- 


robi na wykupienie sali i w ten sposób 


_ spetnią : się jej marzenia. | rzeczywiście, 


znakomicie się układa do 


mantha wygrywa konkurs na telewizyj- 
ną instruktorkę aerobiku w porannym 
programie lokalnym, a wtedy, wbrew lo- 
gice, egzystencja jej klubu zostaje po- 
ważńie zagrożona. 

Bo sukces przynosi nie tylko saty- 
sfakcję; pieniądze i uznanie, ale również 
wywołuje ludzką zawiść. Zawistna Deb- 
bie (Laura Henry)jej konkurentka do 
posady w telewizji, instruktorka z boga- 
tego klubu „Sportowe życie” knuje in- 


trygę. Sytuację ratuje sportowa posta- - 


grać hazardową kartą. Wyzywa w imie- 
niu „Boskich ciał” klub „Sportowe ży- 
cie” na morderczy maraton aerobiku. 

Ten szalony pojedynek jest wspania- 
tym emocjonującym widowiskiem, któ- 
re wynagradza krytycznym widzom sła- 
bości naiwnego scenariusza. 


Film „Boskie ciała” Lawrence Dane'a - 


dozwolony jest od lat 15. 
EWA BIELSKA 


a Fot. Cinć Revue 


dostatku siły roboczej. Praca w czasie ferii jest 
interesująca również i dla samej młodzieży, 
także pod względem zarobkowym, a zarobione 
pieniądze nie są opodatkowane. Można więc 
zarobić 100, a nawet więcej marek. Ponieważ 
butelka oranżady kosztuje 30 fenigów, a bilet 
do kina od jednej do trzech marek, to możecie 
zorientować się, że nie jest to grosz do pogar- 
dzenia. 

Pedagodzy, z którymi rozmawiałem w lip- 
skiej szkole, podkreślali wychowawcze walory 
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s 


czasie, kiedy wiele wytwórni samo- 

chodowych w swoich programach 
produkcyjnych ma samochody terenowe z 
napędem na 4 koła, warto wspomnieć o 
samochodzie tego typu pochodzącym z 
wytwómi, która jako jedna z pierwszch zaj- 
mowała się wytwarzaniem tego typu samo- 
chodów. 


Chodzi tutaj o angielską firmę Rover, 
która swój pierwszy terenowy samochód 
wyprodukowała w 1948 roku i zaprezento- 
wała go w tymże roku w salonie samocho- 
dowym w Amsterdamie. 

Dzisiaj pomimo dużej konkurencji samo- 
chody z marką LAND ROVER cieszą się 
opinią pojazdów niezwykle trwałych i od- 


ŚWIAT 
| NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


BORMIĆ 
I PTPTTPPYY Z YARRO EPO D AO 
znaczających się dobrymi I niezawodnymi 
rozwiązaniami 
Najnowszym produktom pochodzącym z 
toj angielskiej wytwórni jost pojazd ozna 


czony nazwą NINETY. Jako typowy pojazd 
teronowy posiada on konstrukcję nośną 
składającą się zo stalowej ramy, wykonanej 
z elementów o zamkniętych przekrojach 
prostokątnych. Do tej ramy mocowane jost 
nadwozie wykonane z blachy aluminiowej 
Zastosowanie blachy aluminiowej w kon 
strukcji nadwozia pozwoliło zmniejszyć 
jego masę, a dzięki tomu zwiększyć stabil 
ność pojazdu zwłaszcza w czasie jazdy na 
zakrętach. Tak więc NINETY jest jednym z 
niewielu seryjnie produkowanych samo: 
chodów, w którym do wytwarzania nadwo- 
zia zostały zamiast blach stalowych użyte 
blachy aluminiowe 


Nadwozie tego samochodu wykonane 
jest bardzo starannie i dokładnie w związ- 
ku z tym uszczelnione. Dzięki zwłaszcza tej 
ostatniej właściwości samochód ten ma 
możliwość pokonywania przeszkód wo- 
dnych o głębokości do 0,5 m 


W samochodzie może być montowany 
jeden z dwóch poniżej wyszczególnionych 
silników 


© ailnik z zapłonom iakrowym-bonzy 
nowy, A-cylindrowy, rzędowy, o pojomnoń 
cl 2286 cm szońc. I mocy 55 kW uzyskiwa 


noj przy 4000 obr/min., 


© alinik z zapłonem samoczynnym-wy 
sokoprężny, 4-cylindrowy, o pojemności 
2495 cm szośc. | mocy 50 kW uzyskiwanoj 
równiaż przy 4000 obr/min. 


LAND ROVER NINETY posiada układ 
napędowy na wszyśslkia cztery koła, przy 
czym na le koła przekazywany jest stały 
moment obrotowy. W skład tego układu 
wchodzi pięciobiegowa skrzynia przekład 
niowa, dwustopniowy roduktor i trzy ma 
chanizmy różnicowe Jednotarczowe 
sprzęgło znajduje się pomiędzy silnikiem a 
skrzynią biegów. Dzięki zastosowaniu 
dwustopniowego reduktora, liczba przeło 
żeń została podwojona i w efekcie tego 
kierowca ma do dyspozycji 10 biegów jaz. 
dy do przodu i dwa do tyłu. 


Samochód ten posiada klasyczne, a 
więc zależne zawieszenie kół osi przedniej 
i tylnej. Jako elementy resorujące zastoso- 
wano w systemie zawieszenia kół przed- 
nich i tylnych sprężyny długoskokowe 
Dzięki nim zapewniono znaczny skok kół 
przednich wynoszący 182 mm i tylnych 178 


mm. Jako elementy tłumiące zastosowano 
amortyzatory hydrauliczne mocowane gór 
nymi końcami do ramy nośnej samocho 
du 

Układ hamulcowy NINETY jest dwuob. 
wodowy z rozdziałem na koła przednie i 
tylne, Wyposażony jest on w podciśnienio: 
wy mechanizm wspomagający, dzięki któ 
tomu zmniejsza się siła nacisku na pedał 
hamulca. Przy kołach przednich zastoso: 
wane zostały hamulce typu tarczowego 
Przy kołach tylnych są uszczolniane hamul 


ca typu bębnowogo. 


NINETY może pokonywać wzniesienia 6 
nachyleniu do 45*, posiada dużą łatwość. 
która w zależności od typu nadwozia wyno 
si od 710 do 794 kg, może też ciągnąć 
przyczepkę o ciężarze do 750 kg nie wypo 
sażoną w hamulce, oraz o ciężarze 4000 kg 
posiadającą układ hamulcowy 


Prędkość maksymalna samochodu wy 
nosi 110 km/h, a zużycie paliwa, które w 
samochodach terenowych jest dość duże 
wynosi 17 litrów na 100 km 


ZENON DUTKIEWICZ 


Zlelono mi (143) 
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Niektórzy kochają góry tylko zimą, 
inni latem, ja najbardziej na przed- 
wiośniu — w marcu. Na północnych 
stokach jest wciąż jeszcze wspaniały 
śnieg do jazdy na nartach, podczas 
gdy na nasłonecznionych polanach 
budzi się gwahownie życie. Niektó- 

rym roślinom tak spieszno do słoń- 
ca, że zakwitają w śniegu. W doli- 
nach szemrzą już strumyki wody, a 
nad nimi zakwitają leszczyny i wierz- 
by przeglądając się w wiosennych 
roziewiskach. 

Pierwsza, niekiedy już w lutym, 
zakwita leszczyna. Okazałe, żółte ko- 
tki sypiące obficie pytkiem, to kwia- 
tostarry męskie. Wszyscy je podzi- 
wiają i często zrywają kwitnące ga- 
tązki na bukiety, lecz rzadko komu 
przyjdzie do głowy by przyjrzeć się 
pędom uważniej. Z nabrzmiałych pą- 
ków wysiają wśród łusek ledwo wi- 
doczhe rubinowe pędzelki. Są to 
znamiona kwiatów żeńskich, z któ- 
rych po zapyleniu powstaną orzechy. 
Męskie i żeńskie organy kwiatu są u 
leszczyny rozdzielone, a zapylenie 
kwiatów dokonuje wiatr i stąd ta obfi- 
tość pytku. 

Jeśli napotkamy kwitnące wierzby, 
to poszukiwanie kwiatów żeńskich 
wśród pachnących słodko bazi 
może nie dać rezultatów, kwiaty mę- 
skie są na jednych drzewach, a żeń- 
skie na innych. Przypadkowo może- 
my trafić "na jedynie męskie okazy, 
bo te bardziej przyciągają wzrok oka- 
załymi baźkami. 

Wzdłuż górskich strumyków mo- 
źna znaleźć w marcu prześliczne ma- 
leńkie krzewy wawrzynka, zwanego 
też wilczym tykiem (Daphne mese- 
rum). Bezlistne pędy pokryte są R 


wiosny przebiśniegi (Galanthus niva- 
lis) krokusy (Crocus vernus), zawilec - 
(Anemone ), przylaszczki 


nemerosa), 
(Hepatica triloba) i pierwiosnki (Pri- 
mula officinalis). Rośliny te są na 
ogół dobrze znane, loteż często sty- 
_szymy przez radio, że w górach zak- 
wiity krokusy lub przylaszczki. Kwit- 
nące tany tych roślin są tak piękne, 
że trudno się od nich oderwać, lecz 


linami mniej okazałymi, ba nawet nie- 
pozomymi. Właśnie w marcu zakwita 
w cienistych lasach kopytnik (Asa- 
rum europaeum). Czerwonych kwia- 
tów prawie nie widać, bo schowane 
są pod liśćmi, a każdy z nich przypo- 
mina kształtem ślad kopyta konia. 
Liście doskonale zimują pod śnie- 
giem, toteż roślina ta jest wiecznie 
zielona. Mocny zapach roztartych liś- 
Ci należy do najbardziej oryginalnych 
zapachów jakie możemy napotkać 
wśród naszych roślin. 

Jedną z najwcześniej kwitnących 
roślin, którą darzę szczególną sym- 
patią jest lepiężnik (Petasites offici- 
nalis)Spotkamy go w marcu wzdłuż 
górskich strumyków, na odsłonię- 
tych płachetkach ziemi obok topnie- 
jącego śniegu. Duże, grube, kopula- 
ste kwiatostany wyglądają z daleka 
jak grzybki. Z bliska widać, że kwia- 
tostany złożone są z setek drobnych, 
białych lub różowawych kwiatków. 
Liście rozwijają się dużd później I 
rozrastają się do niebywałych roz- 
miarów, tworząc już w maju prawdzi- 
wą dżunglę. Jeden okazały liść wy- 
rwany wraz z ogonkiem ma pół metra 
szerokości i prawie metr długości. 
Można go użyć na parasol chroniący 
od deszczu i od słońca. 

W powszechnym pędzie do kwit- 
nienia i wydawania owoców zupełnie 
zaskakująco zachowuje się zimowit. 
(Colchicum autumnale), który spo- 
kojnie czeka przez całą wiosnę I lato, 
by zakwilinąć późną jesienią. Gdy 
przekwitnie jest już tak zimno, że o- 
woce muszą się schować do ziemi i 
tam dojrzewać, by je mróz nie zmro- 


E £ 
Zastanawiające dlaczego niektó- 


rym roślinom tak spieszno do słoń- 
ca, że zakwitają w topniejącym śnie- 
gu nie czekają na cieplejsze, wiosen- 
ne dni. Znajdziemy na to odpowiedź, 
jeśli wybierzemy się w góry latem i 
odwiedzimy te same miejsca, co w 
marcu. Tam gdzie wiosną spacero- 
waliśmy po zalanych słońcem pola- 
nąch teraz jest zupełnie mroczno. 
Kilka metrów nad ziemią piętrzy się 
okap leszczyn, olch i klonów, który 
przystania wszystko. Nasz znajomy 
wawrzynek, zakwiłający w marcu, 


skrył się teraz pod rozłożystym pió-* 


ropuszem liści parzydła leśnego (A- 
runcus silvester), które zakwita tuż 
przed wakacjami. W tym czasie wa- 
wrzynek ma już dojrzałe, czerwone 


Przebiśniegi 
Fot. J. Dąbrowski 


jagody. Obuwik i przylaszczka rów- 
nież zdążyły wydać owoce. Tworzą 
one zwarte runo leśne, a nad nimi 
poszycie z jeżyn, malin, bzu czarne- 
go i leszczyny. Wyżej okap olch, klo- 
nów, między którymi wyrastają jesz- 
cze wyższe jodły lub świerki. 

Rozumiemy teraz jak rośliny kwit- 
nące na przedwiośniu sprytnie wy- 
korzystały promienie słoneczne, któ- 
re przeniknęły między nagimi wów- 
czas gałązkami. drzew i krzewów. 
Gdyby wszystkie rośliny rozwijały się 
i kwitły naraz dla połowy z nich za- 
brakłoby miejsca i światła. 

Obserwując świat roślin instynk- 
townie wyczuwamy doskonałą har- 
monię jaka istnieje w naturze. Jeste- 
śmy częścią nalury, maleńkim ogni- 
wem w dużym świecie roślin i zwie- 
rząt. Starajmy się tej harmonii nie ze- 
psuć... 

AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA POCZTA 


Tomek Tyfus z Wolicy | kilku in: 
nych czytelników zapytuje jak upra- 
wiać rodzynki brazylijskie. Uprawia- 
my je podobnie jak pomidory. Drob- 
ne nasionka rodżynka trzeba wysiać 
do doniczki na początku marca. Sie- 
jemy je rzutowo na powierzchnię zie- 
mi i przysypujemy kilkumilimetrową 
warstwą piasku, Doniczkę stawiamy. 
na słonecznym oknie. Kjedy rośliny 
wykiełkują | wytworzą 2. liścienie 
przesadzamy je do skrzyneczki wy- 
pełnionej żyzną ziemią kompostową. 
Sadzimy je w rozstawie 2 x 2 cm lub 
3 x 3 cm. Gdy roślinki osiągną 5 cm 
wysokości warto je przesadzić jesz- 
cze raz, pojedynczo do małych doni- 
czek. Zamiast doniczek można użyć 
plastykowych pojemników po śmie- 
tanie lub kefirze, lecz w każdym trze- 
ba zrobić otwór w dnie dla odpływu 
wody. W kwietniu i w maju trzeba ro- 
śliny hartować, ustawiając je na pa- 
rapecie otwartego okna, na balkonie 
lub tarasie. Rośliny sadzimy na za- 
gon w połowie maja w rozstawie 60 x 
40 cm w miejscu ciepłym, osłoniętym 
od wiatru. 

(am) 


JESIENIĄ I ZIMĄ 


W LESIE NIENUDNO 
> KTO SIĘ W ZIMIE PLUSZCZE? 


© PTAKI ŚPIĄ POD DACHEM 


I ŚCIĄGAJĄ DO MIASTA 


Nie będą nudzić się młodzi ornito- 
lodzy, odwiedzając jesienią i zimą 
las... „Usłyszeliśmy głośne krzyki só- 
jek — pisze Sytwester Stachowski z 
Kostrzyna Wikp., który wraz z kole- 
gą wybrał się do lasu w takiej porze. 
-Podeszliśmy do ptaków na odle- 
głość około 10 m i teraz wyraźnie 
było widać, że stado 8-9 sójek ko- 
goś atakuje. Okazało się, że z miejs- 
ca zaciekłego ataku sójek wyleciała 
sowa wielkości sporego gawrona. U- 
siadła na pobliskim świerku, po- 
deszliśmy więc bliżej, żeby rozpo- 
znać gatunek. Na głowie ptaka „sta- 
ty" dość długie pióra, tzw. uszy, a 
więc była to sowa uszata. Nagle naq 
naszymi głowami przeleciała następ- 
na sowa także uszata, a za nią dwie 
wrzeszczące Sójki... Zatem — nie uda- 
ło się sowom ujść cichcem, „strażni- 
Gy lasu" — sójki, nie pozwoliły, a nasi 
obserwatorzy byli świadkami cieka- 
wej, choć I typowej, sceny. 

Nie nudzi się też zimą ornitolog 
nad wodą. Nawet, gdy ta „woda” — to 
wątły górski czy podgórski potok. 
„Obserwowałem łowy pluszcza — za- 
wiadamia nas Marek Bielecki z 
Gródka. Pluszcz siedząc na kamie- 
niu obserwował powierzchnię stru- 
mienia, który był bardzo wartki, więc 
pluszcz, podfruwając z kamienia na 


0 SZUKAMY... GNIAZD? 


kamień, znalazł zakole, które tworzy- 
ło rodzaj baseniku. Po środku był 
wystający z wody kamień. Ptak u- 
siadł na nim obserwował wodę około 
pięciu minut. Po czym najzwyklej w 
świecie „wmaszerował” do wody. 
Podbiegłem bliżej. Pluszcz był pod 
wodą około 20 sekund, po czym wy- 
szedł z niej z dziobem pełnym larw 
chruścika i odleciał”. Oto więc mamy 
odpowiedź na pytanie: Kto się zimą 
pluszcze! O spotkaniu z tym, na- 
der ciekawym ptakiem napisał nam 
też Stawomir Tatoń z Pisarzowic w 
woj. bielskim. „Ptak stoi w płytkiej 
wodzie lub na kamieniu i po chwili 
rzuca się do wody, ale pod prąd. Na 
dnie odwraca niektóre kamyki i wy- 
biera spod nich jakieś larwy. Pier- 
wszy raz obserwowałem pluszcza, 
ale stwierdziłem, że zjada on też 
małe rybki. Z rybką wychodzi ną 
brzeg i dopiero tam żaczyna ją zja- 
dać". 

Wiatr i mróz zapędzają małe zimu- 
jące ptaki na noc do skrzynek lęgo- 
wych. Już jesienią chętnie szukają w 
nich noclegu. „O zmroku 11 listopa- 
da postanowiłem zajrzeć do budek — 
pisze nam Daniel Pastwa z Trze- 

— Chciałem sprawdzić, czy jakieś 
płaki .w nich nocują. Wielkie było 
moje zdumienie, kiedy otworzyłem 


budkę nr 7, zawieszoną na wysokoś- 
ci 160 cm, i zobaczytem śpiącą siko 
rę bogatkę. Siedziała na dnie budki 
skulona, jak mata kuleczka z wystają 
cymi końcami skrzydeł i ogonkiem. 
Otoczona była „wianuszkiem” na 
stroszonych piór. W budce nr 6 także 
spała sikora bogatka. Obserwowa- 
nie ptaka z takiej odległości przynosi 
wiele satysfakcji. Budki sprawdzatem 
jeszcze 9.11.86 I 10.11.86 — sikory tu 
spały, zaś 11.11.86 stwierdziłem, że 
nocują gdzie indziej”. Nie wykluczo- 
ne, że były to bogatki wędrujące — 
jako że osobnicy pochodzące z pół- 
nocy, a także młode ptaki nie pozo- 
stają cały rok w tej samej okolicy. 
lecz wędrują i koczują. Możliwe więc 
jest ich pojawienie się gdzieś, a póź- 
niej zniknięcie. Dodajmy, że dyskret- 
na kontrola skrzynek nie wypłasza 
na ogół sikor i wracają one w czasie 
następnych nocy do uprzednio wy- 
branej sypialni. Oczywiście, lepiej 
ich nie płoszyć! 

Ornitolog może też zimą wybrać 
się na poszukiwanie gniazd. „Znaj- 
duję ich więcej, niż wiosną! — pisze 
Jan Niezgoda ze Szczawnicy — naj- 
więcej znalazłem gniazd drozda 
śpiewaka — 7 i kosa — 5. Przeważnie 
(zwłaszcza gniazda drozda) byty u- 
mieszczone w gałęziach młodych 
świerków, w dzikim winie, bzie oraz 
na różnych ciernistych krzewach”. 
Teraz są one wszakże „przezroczys- 
te”, bezlistne, a gniazda widoczne 


„ Jak na dłoni. 


Teraz, zimą ornitolodzy mają wy- 
jątkową uciechę z miasta. Nawet do 
niegościnnego dla ptaków, bo zanie- 
czyszczonego Krakowa ściągają 
Skrzydlaci goście. „Przyleciały do _ 
nad kwiczoły — pisze mieszkanka 
tego miasta, Matgorzata Strzałka. 
-Zauważytam, że są to ptaki towarzy- 
skie i lubią całymi stadami obsiadać 
pobliskie drzewa, czyniąc podobnie 
jak szpaki, charakterystyczny gwar, 
lecz znamiennie mniej donośny. Nie- 
stety, nie udało mi się ich zobaczyć 
podczas żerowania. Przed moim blo- 
kiem rosną jarzębiny, więc zlatują się 
tu różne gatunki ptaków. Zarówno zi- 
mowi goście, dzwońce i zjęby jery, 
jak i stali mieszkańcy — sikory boga- 
tki.. Będąc na spacerze w położo- 
nym niedaleko od nas parku zaob- 
serwowałam na otwartej przestrzeni 
stadko zięb pospolitych, które wy- 
dziobywały nasiona roślin balda- 
szkowatych, a także kilka pospoli- 
tych tu kowalików, które pełzając po 
pniach drzew wyszukiwały sobie po- 
karm, wcale nie obawiając się ludzi. 
Większość tych płaków do miasta 
zbliżyła się po ostatnich mrozach, ni- 
gdy nie zaobserwowałam ich tu w 
innej porze roku..." 

Tyle o tym, co młody omitolog 
może w zimie zaobserwować. A co 
powinien czynić zwłaszcza w czasie 
takie jzimy, jak obecna to on sam 
najlepiej wie... Krótko mówiąc czeka- 
my na meldunki o dokarmianiu i 
wszelkiej innej pomocy okazywanej 
ptakom w czasie tak ciężkich dla 
nich czasów! 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


Gdy mróz dokucza — każdy karmnik 
dobry! 


FERIE 
UDO 
I SPÓŁKI 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 


pracy podczas ferii. Młodzi ludzie najczęściej 
szukają takich zajęć, jakie chcieliby w przysz 
łości wykonywać. Taka kontrontacja wyobra 
żeń z rzeczywistością pozwala im na utwier 
dzenie się w swoich planach, albo na „bezbo 
lesną" zmianę poglądów na wymarzony za 
wód. 

Możliwość pracy nie dotyczy, rzecz jasna, 
najmłodszych uczniów. Dla uczniów klas od 
pierwszej do piątej program zajęć proponowa 
nych podczas feni jest bogaty: konkursy, za- 
bawy, zwiedzanie muzeów, wyprawy do kin, 
teatrów itd. Taki sam program jest oferowany 
także starszym. Największą popularnością jed- 
nak cieszą się różnorakie kursy majsterkowa- 
nia, zawody sportowe, turniej szachowy... Takie 
właśnie propozycje przedstawia się starszym 
uczniom. Zresztą sami aktywnie współpracują 
oni przy organizowaniu tego rodzaju zajęć i 
imprez. 

Podczas ferii zimowych w zasadzie nie orga- 
nizuje się dłuższych wyjazdów, co najwyżej 
jedno — lub dwudniowe wypady za miasto pod 
koniec tygodnia. Udo, Jens i Barbel razem ze 
swoją klasą, Vila zamierzają wybrać się na taki 
właśnie dwudniowy weekend do Oberhofu — 
centrum sportów zimowych w NRD. 

Tak więc wszyscy, którym to odpowiada, 
mogą ciekawie spędzić czas w swojej szkole. 
Mają tam także zapewnione wyżywienie, za 
które płacą niecałe trzy marki na tydzień. To 
naprawdę niewiele, a w dodatku jest to prak- 
tycznie jedyny wydatek, który trzeba ponieść. 
Wszystko inne: bilety do kina, przejazdy, mate- 
riały do zajęć praktycznych finansuje kasa 
miejska. 

W czasie tegorocznych ferii Udo i Jens pój- 
dą pracować do jednej z lipskich drukami, na- 
tomiast Barbel pomagać będzie w. sklepie 
„Floreny” sprzedawać kosmetyki. Pozostałe 
dwa wolne tygodnie najpewniej spędzą razem, 
jak na przyjaciół przystało. Spotykać się będą 
w szkole, tym razem jednak nie nad książką, a 
na boisku, w sali gimnastycznej, no i oczywiś- 
cie na dyskotece: bez niej żadne porządne fe- 
rie nie mogą się obejść. 

MICHAŁ MALICKI 


OGNIOODPORNE 
LIŚCIE 


(PAP). Południowoafrykański botanik Wiliam 
Bond oglądając spustoszenia spowodowane 
przez pożary leśne obliczył, że spłonęło ok. 95 
proc. krzaków aloesu pozbawionych liści. 
Równocześnie ocalało 97 proc. krzaków, które 
miały łodygi z liśćmi. Stąd wniosek, że liście 
aloesu posiadają właściwości ognioodporne. 

Przeprowadziwszy serię doświadczeń uczo- 
ny ustalił, że liście aloesu nie tylko nie palą się 
w temperaturze 100 st. C, ale nawet sprzyjają 
gaszeniu płomieni. Nie jest wykluczone, że u- 
czonym uda się wydzielić z tych roślin sub- 
stancję organiczną, którą będzie można spo- 
żytkować przy wytwarzaniu materiałów og- 
nioodpornych. 
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REDAGUJE 
WŁODZIMIERZ 
LEWIŃSKI 


rą zapisuję do Rzepklubu 


Cześć! 


Norbert Łaciński z Radomia pisze: Dro 
gi Rzepie! Mam zaszczyt donieść, że w na: 
szej szkole (37) powstał właśnie miesięcz: 
hik pod nazwą „HUMOREK". Ja jestem re: 
daktorem naczelnym i mam tylko jednego 
współpracownika. Często korzystamy z 
twojego kącika. Potwierdź, Rzepie stusz- 
ność założenia czaspisma. 

Hej, tam w Radomiu! Słuszność potwier 
dzam. Ciekaw jestem, czy jeszcze się uka- 
zujecie, bo list do mnie napisaliście w listo: 
padzie, więc może już wam przeszło? Pisz: 
cie! 

* 


Do Księgi Rekordów wpisuję rekord Se- 
bastiana Pietrali- uzbierał stertę „Świata 
Młodych” liczącą 75,5 cm. 


* 


Oto anegdotka nadesłana przez Ewę 
Waszek, którą zapisuję do Rzepklubu 

— Odwiedź nas koniecznie! Mieszkamy. 
na czwartym piętrze po lewej stronie. Nie 
ma dzwonka. Zastukaj kolanem. 

— Dlaczego kolanem? 

— Nie zamierzasz chyba przyjść z pusty- 
mi rękoma? 

k 


„Psy — to moje hobby! Mam suczkę: 
Daszę i kocham wszystko co żyje! Dlacze- 
go tak mało piszecie o psach? Agata" 

Poprawimy się, Agatko. Zapisuję Cię do 
SWK I zamieszczam na Twoją prośbę ad- 
res: Agata Dąmbska ul. Braci Załuskich 3 
m. 77; 01-773 Warszawa. 

Psiarze! Napiszcie do Agaty! 


* 
Życzę Wam dobrej pogody i dobrej za- 
bawy, napiszcie do mnie kartkę z ferii! 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


RZEPKLUB 
Zamieszczone obok żarty 
rysunkowe wyszperali: 
Barbara Wencel i Bogu- 
staw Strzop — członko- 
wie klubu. 


— Czemu posyła pani 
swego synka na lekcję mu- 
zyki? Przecież on nie ma 
za grosz słuchu. 


— Ja wcale nie chcę, że- 
by on słuchał. On ma grać, 


O tragicznych zajściach w okolicy Czerwonych Skał chwilowo 
nie wspominano. 


List Anta z tak nadzwyczajną wiadomością postawił na nogl 
cały dom. Ryszard natychmiast wyjechał do Olals, skąd statkiem 
przebył Kanat. W Dowrze złapał pociąg do Londynu. Chislehurst 
było tuż. 

Dawno już Lu tak chętnie nie gościł w domu. Ale nie zawsze 
miał sposobność przebywania w towarzyswie „dziewczynki zna- 
lezionej na cmentarzu”, której tak był ciekawy w czasach dzie- 
ciństwa. 

Spotkali się plerwszy raz w Londynie, na.czwartym piętrze w 
pokolku Mell. I acia6: 

— Jaka ona jest? — po |ze 
- Śliczna — = Anto, spoglądając spod oka na przyjaciela. 
Dziewczyna gotowa do podróży oczekiwała przybycia przyja- 
ciót. Anto doradził, by wszystko, całą swoją chudobę, pozostawi- 
ła do dyspozycji pani Grayton. Przyda się to bez wątpienia sąsia- 
dom w potrzeble. Jedynymi „skarbami”, jakie zabierała, był talerz 
troskilwie opakowany I zniszczony tomik Mickiewicza. 

— Melu, oto książę Ludwik Napoleon — przedstawił księcia 
Anto — a to Mela. 


na, choć widzimy się po raz pierwszy. Pojedziesz do mojej matki. 
Już ją uprzedziłem. Oczekuje ciebie z niecierpliwością. 

— Doprawdy, Lu — Mela szybko oswolła się z miłą familiarnoś- 
cią, jaka połączyła ją z tak wysoko utytułowanym przyjacielem. 

Pożegnanie z Graytonami wzruszyło dziewczynę, jeszcze z do- 
rożki powiewała mokrą od tez chusteczką. 

Cesarzowa Eugenia nie zawiodia oczekiwań syna, z pasją za- 
brała się do roboty. Musiała przecież „doprowadzić Melę do sta- 
nu godnego jej urody” — jak się wyraziła. 

— Ta brązowa suknia, płaszcz I reszta są owszem, w niezłym 
guście, przystoją Jednak raczej sklepowej pannie, a nie młodej 
damie — wydymała usta podczas przymierzania nowych toalet, 
obracając Melę jak manekin. 

*__— Wuj Ryszard kupl mi co trzeba — próbowała nieśmiało prote- 
stować Mela. — Sprawiam tyle kłopotu... 

— To dla mnie przyjemność — uclęła cesarzowa Eugenia. 

Nie byto rady, należało poddać się owej troskliwej tyranii daw- 
nej panny de Montijo, która w sprawach mody I dobrego smaku 
nie miata chyba równej sobie znawczyni. 

Zważywszy na tak niezwykły ewenement, Anto uzyskał wcześ- 
niejszy świąteczny urlop z Akademii, pragnął bowiem wraz z Ry- 
szardem odwieźć Melę do domu. s , 

— Nie wladomo co się może przydarzyć w drodze — tłumaczył 
księciu. — Lepiej być zbyt ostrożnym, niż zgrzeszyć zaniedba- 
niem. ę 


Mela przemieniona w wytworną damę przyciągała wzrok I 
wzbudzała zachwyt. Cesarzowa Eugenia promieniała, dumna ze 


— Potrzebna ci jeszcze tylko skromna biżuteria — oświadczyła 
po dokonanej już metamorfozie. - Mam właśnie taką, która bę- 
dzie odpowiednia dla młodej panienki. 


— Wuj Ryszard — zaczęta Mela. 


— Nie wątpię, że wuj Ryszard | moja droga Róża przystroją cię 
Jak na to zasługujesz. Ale chcę byś się Im zaprezentowała jak 
bliskie mi dziecko wychodzące z mojego domu. O właśnie, pani 
Lebreton przyniosła zieloną szkatutkę. Wobec tego wyblerajmy. 

Zielona szkatułka okazała się saflanowym kuferklem zamy- 
kanym na misterny zameczek. Na wieku błyszczało duże „E” z” 
pozłacanego srebra pod cesarską koroną. 

Czego tam nie było! Mate puzderka z nazwiskami największch 
Jubilerów z ullcy de la Palx kryty istne cuda. 

Cesarzowa Eugenia odstawiata kolejno co cenniejsze klejnoty, 
aż wybrała garnitur z chryzolitów. 


— Młoda dziewczyna nie powinna nosić drogiej biżuterii — tłu- 
maczyła. — W szmaragdy | rubiny może ustrolć się dopiero po 
ślubie. Chryzolity są-dla cieble w sam raz. Co prawda nie masz 
zielonych oczu, ale odcień kamieni, ich blask i te ztote ogniki 
doskonale harmonizują z kolorem twoich włosów. Czy mam ra- 
cję? — zwróciła się do pani Lebreton. 


— Ależ tak, Madame — pospieszyła z odpowiedzią lektorka. — 
Meli będzie ślicznie w chryzolitach. Przy jej cerze... 


%_ Awantaż (z fr.) — przewaga, korzyść 


NIEZMYKŁE WYPRDKI 
+4 GRODZIE MIRFUŁA 
ZACZĘKY SIĘ MNOZYĆ, 


| kowAŁ OD RANA 
SIĘGRE PO Primo, 


NIE WIERC SIĘ 


IEDNAĄ Z GOS- POWABNA,BO 


PODYŃN wESZER 
DO OBORY BY 
"mYDOIC KROWĘ. 


MYROSKŁO DRZEMO KORZE- 
nUArA DO GÓRY... 


EE CHATĄ BEDNARZA 


CZ.II 


strto 


kaz MopokONIE 


— Poproszę panią Grayton, żeby została u ciebie na noc. Będę 
spokojniejszy. Pan Chatham zaprzestał poszukiwań, uznał je za 
bezcelowe, ale ten drugi, ten, który trafł do pana Skirringa, jesz- 
cze nie złożył broni. Jak ja trafiłem do twojego magazynu, tak 
samo I on... jemu też może się udać. 

— O nie — zaprzeczyła stanowczo Mela. — Cieble przywiodła 
Opatrzność, a on... Nie, nie — klikakrotnie pokręciia głową. — To 
niemożliwe. 

Jednakże Anto postawił na swoim I pani Grayton obiecała spę- 
dzić noc w pokolku na czwartym piętrze. 

Lu czekał u mistrza Dumont, ledwie hamując niecierpiiwość. 

- Jego Wysokość nic nie jadł — oznajmł fryzjer — nie może 
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SNUF, SNUF... 
BULUUURM:. 


usiedzieć na mlejscu. Taki jest zdenerwowany. Chciał już iść 
pana szukać. 

— No I co? I co? — Pytał Lu nie dając przyjacielowi zdjąć płasz- 
cza. 

— Zwycięstwo! — Anto wyrzuci w górę czapkę. — Jutro Mela 
pojedzie z nami do Camden Place, jak powiedziałeś. Prosiłem 
panią Grayton, by spędziła u niej noc. Teraz, gdy ją odnalaziem, 
boję się, by znowu nam nie zginęła. 

— O kim mówisz? Co za pani Grayton? 

— Dozorczyni. Mela powiedziała jej kim jesteś. Mimo tego uwa- 
ża cię za catkiem normalnego cziowieka. 

— Czego ja jej nie naplottem! — śmiat się Lu — byle tylko zająć 
jej uwagę i pozwolić ci spenetrować dom. Gdzie mieszka 
Mela? 

— Na czwartym piętrze. | wiesz co jeszcze odnalazłem? 

— Co takiego? 

— Talerz. 

— Jaki talerz? 

— Talerz z Napoleonem. 

— Doprawdy, Anto, kpisz chyba ze mnie. 

— Mówię prawdę. 

— Gdzie go znalazieś? Mówże. 

— U Mell. 

— U Mell? W domu? 

— Wisi nad kominkiem. Sam go jutro zobaczysz. 

— Zawsze mówiłeś, że bez talerza jej nie odnajdziesz — mruk- 
nąt Lu. p 
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DYREKTOR wielkiego domu 
towarowego pyta  klerownika 
działu z odzieżą, jak się sprawu- 
Je nowo przyjęta sprzedawczy- 
ni. 


— Jest taka jakaś ospała... — 
stwierdza klerownik. 

— To proszę ją natychmiast 
przenieść na stoisko piżam I ko- 
szul nocnychł 


— Tak mówiłem. Bo to prawda. Odnalaztem jednocześnie i 
Melę i talerz. Ale w tym jest już twoja zasługa. 

— Mylisz się, nie moja. Bytem tylko narzędziem. Zresztą sam 
wiesz najlepiej. 

kk xk 

— Cicho, Consuelo, nie śpiewaj, Mela jeszcze śpi. : 

Zelia wszystkich strofuje. Nawet mały Staś, dotąd oczko w gło- 
wie, musiat ustąpić z pierwszego miejsca. Wszelkie starania, 
uwagi I troskliwość skupiają się na Mell. 

W pawilonie przy ullcy Catlnat zrobiło się ciasno — trzeba było 
urządzić pokój dla cudem odnalezionej. Ryszard zamierzał nawet 
szukać Innego, wygodniejszego mieszkania, ale Róża I Zella o- 
party się temu, wysuwając takie awantaże* pawilonu, jak jego 
odosobnienie, odgrodzenie jak gdyby od ulicznego kurzu I hała- 
su, otaczająca go zieleń | zdrowe, bo nieledwie wiejskie powie- 
trze. 

Wigilia Bożego Narodzenia zgromadziła wszystkich przy jed- 
nym stole: na ten tylko wieczór Zella odstępowata od swolch 
zasad | zgadzała się — polskim obyczajem - zasiąść do kolacji 
razem z „państwem”. Wspomniano naturalnie Święta spędzane 
niegdyś w domu, przy ullcy Świętego Rocha, choinkę w Tulleriach 
I tych, co odeszii. 

— Dobory, kochany pan Hutorowicz — Mela tullła lalkę, którą 
otrzymała w dzieciństwie na Gwlazdkę od starego przyjaciela. 
Róża przechowała ją pieczołowicie przez te wszystkie lata. 


Dokończenie na str. 7 


